
PRYD:ERYK f'Rl!KIA. 

Jej zawód„ 
Nie chcę !Il1ic, broń Boże, rp.rze.ciw :k-0-

bietom móWlić, twier.dzę ty.lko, że niedale
kie są już czasy, w lk:M,ry.ch mfoda paira 
malieńska winsz,ow.ać s.obie bęid:zfo, :k:iedy 
się jej dziewczy.nka, a nie chto.piec urod:zd! 

Bo, między .nami mówią1c, dz:iś Już z 
przewagą mężczyzn skoń.cz.o,ne ! P1o:zosta
wi:on'° nam wprawdzie fasadę jesz,cze, ale 
za naszą fasadą ratusz fest rodzaju żeń
skie~o. 

.Kob.ie1y gó.rą są, ponieważ rn'iietylko wszy 
st.kiie politY•czne prawa :zdobyty, ale po: 
da:w.neimu c•iąg.ną lkorzyści z po1prze.dnich · 
swych, daw.ny,ch, epo.kę starnżytną 1pamię
taJą,cy.ch p1raw! 

Sprytnie się urząd~ify, t,rzeb.a Jim •t-0 
przy.z.nać! 

AJlbo to na{l'rzykitad: który :z męż,czyiz1n 
zde1cy.dowalby się wystąp.ić, jako dowód 
r·zeczowy p.rzed sądem? 

I t·o nie raz, aJ.e stale, systema~y.czniie, 
z.robić S'Obie :Z tego zawód, śr.o.dek utrzy
mania? 

Nie, taki tupet może mieć ty·lko Jmbie
ta ! 

Kfo nie wierzy, ntie.chaJ sfocha: 
Prxy .ulicy I-Iairdenbe:rga, miedzy Kapi

t•oilem i ogmdeim 1z1oi0logJc:z:ii:>nm, spotykam 
· się z Cecile Taho,r. Nie z.nade jej? 

W Dre·z,niie, Monachium i w Berliimie .nie 
bez taJem1tu .r.ole safonowe gryWała. Sztuka 

jej je,d1n.ak rrm teim gtównie p.olega,fa, że u
miała żyć ·z przesa·qz·o.nego .o sohie mnie
manria. ! 1 ·1 

.W taJdeg.o nawe,t idoświadcz,o,nego dy
reik:t.ara teatraineg10, jak GlowHziky 1potmfi-
1a wmówić, że orna, Ceci.Je, Jest osóbką 
pforw.szej klasy. Umiala ,rów.nież wdrairą w 

siebie ka:irdego ze swy.ch krocha1n.ków tak 
dfugo :fa.mać, aż w nie1 tyJJm w koń1cu wi
dzdal, jedyną swą ·p1odporę i ostoję w ży
ciu. 

J:ak sle :zdaje. Spiodmarwszy d sp1oikio~~e i 

przeniikl:lwl.e w -01cizy, iOttWiO!rtylra t:attebikę, 

wyjęła z n·iej trzydzie§Cli marek ii ,rzekła 

podając mi je: 
- Tyle, 1zdaje się, ostatnLm ra1zem P•O

życzyłam od paina. 

Sponsowfailem. Który z męż.czyzn nie 
za.c:zerwiemi się mimo.woli, gdy mu kobie
fa p.ie.nriądze daje? 

- Pr.oszę - małegala z uśmie.chem 
<losko:nale mi się teraz powoidzL 

- Gdzie pani gra? - Spyta1em. 

Dyskretny .i ·złośliwy ruśmi,eszek Jek:ko 
uchyłit je,j sta.r.a1ninie wyszimiLrnlwwane warr
gi 

Zupe'ł.nrie przyipa.ctik.owo dosk0rnary :za
wód zna.lazłam ~odp.aria - :zawód, w 1któ 
nrim możność mam mzw1i,nąć ws:zysik:ie mo
je zdolr1i0ści. 

- To mię bar·dz.o ·inte1resuje - rnek:tem 
grze1cz.nie. 

Znów sp.oijrzała mi w 01czy, pófoiej .na 
.zegamk, mówiąc: 

- Jeżeli pa.n ma do wpół do sŻ1óstej 

c'Zas, może maę 1pan in.a występie 1zoha·czyć, 
a ja rra1da z t·owar:zys:za będę~ · 

Mądra 1dz'iewczym1a :zauw:a.żyla wid10-
cz1n1ie, że mam świ·eżo· 1odpras10,wany garn1i
tur. 

- Pa111.i mię intryguje, Ceci.le - r0dpa,r
tem - ·i :mam dó wpól idio s·zóstej ,czia.s; mo
gę pani towa1rzyszyć .zatem. 

- Dosko,nale - .rzekfa, izapałają,c pa- . 
pie1rosa. - JeS'tem idowo.dem :r:ze.cz-0wym 
przed sądem. 

zdumi1ony. 
spytałem 

- T.aik - -0dpowied:ziiata i dałej ti~uima
ezyć mi: 

- Występuję w ,prioicesach ,mzw:ooo
wy1ch. Samo to ,przyszło. Znasz pan Ole 
K:nudse.n? Otói, fona jego jest o rdzJes.ięć 
lat •od nfog.o sitars:zą i ma.tżeństwro szwarnkio 
wało :z .teg.o 1).ciwodu. Pani Jiildegar1d p10 

za tern lubJ w 1nny.ch gusitować, Jak t·o ·Pa
nu idiohrze :zresztą wiadomo I Naiwięks:za Jednak do:za szarcunku dla 

!!ameg.o sfobie .n1e wytrzymuje :zby1t d1ugiie 

go braku· e.ng:a,gement. To też, g.dy 1osta,t,ni 
rn:z z Cecil sJę widziiaJem, mia.la minę ba.r 
dzo skwasżo.ną. 

U?.os·tan·owHi więc 1obo3e .mzstać SJię !be.z 

haf.asu. Ole Knu<lse:n chętnie W1Z'ią1I winę 
na siebiie. ChodzHo o to tylko, aby :zin.a
leźć .pairtrnerkę złamainia wii.ary małżeńskiej, 
a że objek1ty, które bell"liński adwolka1t, rad-

l!lreik, kł61l'Y :md P!OIZ'WrOildrł ip6t mLes1fąica Pll'IZe
żyć SW1oibod.11Jie. 

,Wys:tęp mój . ibairdoo s1ię Mrahire111k1opfowJ, 
radcy prawnemu sipro1dobał. Ka:zał mi 
.przyjść .do s:ielbie il inny .pmces rn:zwordowy 
mt przedst.a.wH. Chod:zito o .A1merry:kankę, 

która wyszta za mąż ·za ba.ro1na. N. N., aże
by jeg·o rna.zwqsko móc .nosić, a póź,niej za
pragmęfa również be:z mzgfosu - .r10.zstać 

siię z ,nim. 1W ten sposób fak pa1n widz·i, 
zido1była:m już ,p1r.a,kty1kę. 

- Tak, 1Cecile - odpa.r.fe,m - rro:zu
miem; a.le 1pa.ni .rzucaJą,cy s:ię w i0rc:zy wy
.gląd, .parni nazwis1kio, ·musi ·zwirncać uwagę 

sędz1iów. Zres.ztą, t.alk po kupiecku, jes:zc:ze 
d'O'tychczas nie przeprnwa·drzano rnzw10• 
dów, 'choć, .przy1zn.ać ~rzeba, ·że !byłoby to 
na ·czasie. 

- A.eh - zaśimiala s1ię Cedile, - 1kocha 
,ny przy.jac:i·elu; w sądzie nos:zę moje mie
s:zczańskie 111.azwis.k.o - Marira Majeir i nig
dy ·drugi .ra:Z przed tym saimy1111 sędzia ił1 1ie 

staję w kape.Jus.zu ·i 1.11czesaniu p101p1r1zednim. 
Na tern wfaśniie mocr.a s.ztuka prolega. 

Zac.ieka.wdfa mię mo·cnio naj1nowsza rrok1 
Cec:ile. Na:tychmiast ;po k.aiwie p·ojechaHś
my do sądu. 

Wvwotywan.o właśnie ro1zwodioiwą sp,ra 
wę Sporka. · 

Jak·iś sfairus:z·eik, ikilika st.a:rs1zy;ch pań I 
jia srtaniowiHśmy .pubH.cz,no•ść. 

CeiClii1e byila nardzwy.c:Ziaiin.a. Siiedzfa:fa m:a 

1fawce z wielkiemi pytaJaoermi 101czami; mię
dzy lek1~,o uchy1rornemi wairga1111d lśnriły bfate 
zęby .. 

Kie.dy wzr-01k sęd1z1iegio lub 1aidwiq1kata i]Ja 
dał .na '11iia, fo.pat1\Ji 1ej dirgaJy, JahdYibY 
lbytai in.awskmś zz:ięhn.ięta. ~wietma sył
wetka kir.nabrnej, ·za1wziętecr w swym upo-

,r:ze i n'ie ma~ącej •czysteg,o sumie1nfa. :k:.ohie
ty! 

Sędzia, .mzumny 1! .pro:ważny jegio1nmść, 
·przYWrofawszy Gedfo, ka·za1t Jed jako Ma.rjii 
1Maje,r :z·tożyć prizys1ięgę, 

Pr.zys:ięgta be·zrdźwięcznym, nf.c inie mó
wiącym gf,os.em. 

·Wówc:zas sędzia ·zw.r6oi:f s1lę do rnte~ z 
py.f.a111,iem: 

- Co .pani ma do !JJrO:wl!eid:zenia 1111a swo
,ją olbriornę? 

- Od1mawil:am rOid1powlied:z:r - 01dJp1ar,f:a. 

Wd'a,grn~ę,to jej slio:w:a d10 P1110/tioik6rtu. Ale 
sędzfa P'rzy:j,r1z:a1t slię jeJ ba.cz.nie. Po1c:z.e1m 
s1ki.nąws·zy gforwą, irzek1t 

W·ozornd z.a to, p1rzy ulicy Ha;rde,niberga 
zblitżyfa się id.o mnie w prn·stym lecz el.e
g-anckiirrn ciemnym k·ostjumie, ze świeżym 
z:ielo111io-.c:zarnyim kapelus.i.kiem ma gfowJ.e, 
sfar·nmde wy·pielęg.n.ow.rmą twa1r.zycztką, fad 
111Jie ·o.nduiowa:nemi wt.osami - rezarnjąca 
Jednem s11owem., 

- A.eh zarwnfa.fa __; chod~my wypić fi
Uża.nkę kawy rnz·eml 

S.pojr-zatem na ze~a.rek. 

- CQ 1za nieryrcerskośćl - up-0mnfafa 
miię 111a.tyiehmiast. 

ca prawny, Mohre:nkopf - spe·oi:aHsta 1od 
itakich wypaidkóWi, ,p1rnponował, maJion:krom 

do gustu ni1e ,przyrPadafy, Ole do mnie się 
zw.r6cii:r z prnśbą, abym w tej rnli wystą
pić ze.cheiiafa. 

:Mam i0idmów1ić :zezna1ntiia ,i ,n.j.c .ponadt.o, 

:za co r0n, .OJe '.Knudse1n, ;o1bieieał mi osf.atni 
móJ ·raichooek u krawcowej zapłacić. 

Pr:zy·Zinam d się, kio.chany .panie, że jak 

kolwierk radca p1rawny Af.ohrenkorpf dobr·z·e 
mię rolii wy.uczył, ze st;r,a.crhem pierws1zy 
lfaz u.dat.am s·ię ina salę sądową a dużo mię. 
foosztował·o, .nim <l10ibrize odm6wiHam · zezna
.niia. 

Szan10'Wina pa1ru!,, zdaje mi się, że mli.·e
sfa,c te1mu spotlkarliśmy się w tern samem 
miie1~cu: iProszę 'P1rzvfo.ć .od st.are•j{-0, do
.św:fadc1z.oine~o człiowf.eka radę: idrnsra pio 
kMrej id:zies·z, w <l6t p,r,owardiz!f. Przepra
szam s·zaniowiną pa1nrią ! 

Wcisnęliśmy się tedy w ul ikawlia.rni 
Kapifolu i zd·obyJ.i.śmy naweit miejs1ce. NJ.e 
·miałem xrig;dy. co.prawda ffpodoharnJa do tak 

trumnie naw1e.dzanych łoJca.lii; ale ikobie.ty 
w rodzaju Cec.iJe mde mo.gą żyć· ffJez nJ.ch, 

Redaktor :Klemens Orclndskl. 

Niezłe mi jednalk p1osrit.o. 1Mro~a kraw
cowa :for·z.e,d:tem .spirawę sze:rr0ifuo z ill'ią o

mówHram) 1Pndaifa iko1charnemu. Ole !fa.chu-

U wyJ§roia :zasta>łem Cec!fo harrrd:zo wzbu 
rzomą. 

- Jatk 10111 śrmfail! - .z.aw.01fafa. Ale t10 
wi<Iia M.ohrenkopfa ! OdYibY mt byił powie
.dział, że ·d:z·i1ś Shro1rmainn urzeduj·e, Jtlite by„ 

labym łe1g;o ':zileł1orn1e gio 1~arpe~uszia iz ·cza1rn.a, 
orpaską . wlioży,f:a I 

Tłum. Jotsaw. 
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Sport lekkoatletyczny w Tow. Gimnastycznem uSokółn. 
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Dr. Wiktor Hahn 

Słowa lhłego : Ił H OPSZIUńSMI". 
I MllhlBWllZD: Jakób JasióSKI". 

W poniżs.ze.m pragnę zw1rócić uwagę ina 
])Odohi,eństwo dwód1 utworów. dramaty1cz-
111yd1 Stowa1Cki·egr0 i Miokdewicza„ podobicn
s.two .zupełnie p1r,zy1padkowe, .nie może być 
bo;vjem mowy IO· jakimkiołwiek wp.tywk 
Jednego 'Z w.iełikiich twórców na drngieg'o" 
Mam1 tu na myśli tragedię Sliawacikfe.go, zna 
,ną pod ty1tulem, nad.a:nym je1 przez A. Ma

lectkJeg.o.; · ,lfforsztyński", napisaną w r. 1835, 
,nfo wydaną :za życia 1poety, i tra.gedję Mk
J\!iewkza, skreśloną w aęzyiku fra111,cuskim -
p. t. „Ja.cques Jas1iństki ou Les deux Po,J,o
g;nes", p,ochoidzą,cą ·z 1r. 1837, z kt61rej, jak 
w.iaidiomo, zachowały s,j.ę tylfoo .czfory sceny 
aktu I, ,p.onaidito 1z r01praoo·waaria polskiego 
sce.na pi·erwsza :aktu IV p-0wstała zna.cZ;nii,e 
pó:źnied, :podcza1s p,0;by,tu w Konsfa.ntyt!l!O·P0-
1.u w r. 1855, t:uż przed śmier.cią. 

10.b:ie tragedje ·Osin.ute są ina tle ty,ch sa
my,ch ·wiarzeń histo,ry;c21n.y,c:h, mvzgJ1ęidniiają 

boW!iem .znane wycp.a"liki, ja[k:;ie .mzeg,r.aly się 

na Litwie w r. 1794. Na1dmieruić .przytem 
wypaida; że w o]Jlracowa·niru francuskiem 
Mickiewkza :akt I (ekspo.zy,cja tmgedH) 
.d:;;;Jeje się w 1792 r.; IQ!Pra,oowan,i,e ,polskie 
~alcl IV) uwzględnfa d:z;ieje 1794 r.; u !M.ic
iki.ew1cz:a więc akcja 1ohegmoiwala ,p·rzeciąg 

ti!:ZC-·Ch lat (1792-1794). 

Ubie1czn~1e mo1wa jest w obu tragedja.ch -0 

WYTJi<•tdkaieh warszawsk:iich 1794 r., it. 1. ·O 

POW!'fainiu Kilińsk;ieg:o t(Ji{):r•sztyńs'.kii, akt v; 
Ja~,ińslki :akt IV). W Ifors:ztyńs:kiim nue·zna
jo.my ·OPOWi1aida w a. V sz.czególowo o ak
d JJkóba J.as.ińs·kfog.o w W1ihn:ie w tkwie~

niu 1794 1rnku, pr0 .za tern w kilku po1p;r.ted
·1id~ scena!Cł1 jest także mo,w:a 10 .nirm, nie 
m0źn:a wątpiić też, że .i w irngedji Mickia
wfo.za powst.airnie .pod wodzą JasińsJde!Ji,), 

gl(rwn~go boha.teira utwmu, mus·iia.to stal!lo
wic jeden z g,!ów.ny,ch mome1ntów aik,cj,i. 

Czy iMriic.kiewicz pr:z·edsita.wił fakż,e brJ
J1atdrską śmierć fas.ińskiego~ tmctno roi~ 

s:trzygnąć; przypruszc·zać ded1natk moŻil.la :/, 
w,ieUdem ,prawdopodobieństwem, że z roz
woju akc}i wynikal10 1nieja1lw 1ko11ie1cmie t;i.. 

kie ~"J zakoń.c:zenie. 
Po za teim wspólna :obu t:ragedjonn je.,.t 

postać Szym10ina Kossak o·w sik ie go, 
Hetmailla wielkiego [i1tewskqego·, skre-
ś)p,na zwlas·z.C1za p1rz·ez Sl1owa.ciktlego 'Z ni\!

zwykta ,i1nt11i,cją, prze.d·z:iw1ną plas1yką. Ob~d 

i:·o(;d uwy1da~il1iają p,rzeidewszystkieim jer;o 
niepohamowaną ,dumę, 111iie1lud1zkość w.z,gi<;
dem ,podwładny1ch; scena między hetma
:;ew 2 Sfio1rką w 1Hors:ztyńsikim (scena III w 
a.kc:e II) jest analogiczna do, sceny 1P1ie!fw

sze; a.ktn IV w Jasińskdm, w której K-0ssa-
1kow ski d.opusz,cza s-ię gwaltu na major·,;e 
Zaw.is.zy. 

Do 1najwspa,ni1a1szyich ustępów w H-0ir
sztyńskim na11'eży opow[adanfo o ,powiesze
niu. Hetmtu1a w Wiln1ie; ,przy.pusz,czać imo'ż-
11ia, że ten sam moment staniow:if tr·eść jed
nej :ze s.cen w J.asińsklim. 

Obaj poe.ci ni.ezgiodnie :z :rzeczyw1isfością 

.pr.ze,dsta:wiiadą s1ti0suinlki l1'10idz[ltll11e hetmana 
· Ko·ssakowskieg.o; Słi01wa1cikJi WPif10'Wia1dtz:a w 
ffors,z.tyńskim tifode jeg.o 1dzied: Szczęsnego, 
Amelię i 1Mi,chasia; dsit1ot111ii'e jednak Kossako
wski 111ie mi1a1t syinów,, Jedyna :za,ś jego có,r
ka .zimarta. w 1r. 1788, to jest s,z,eść la.t p1nzeid 
wypadkami pr.zedstawli10inemi 'W t.mgedji. -
Podoibini·eż w fasińskim m01tyw 1pi01śI:uMe1rui1a 

owdowi:atej 'Kla.ry 1Prze:z 1łfotma,pa, d:ako te'ż 

l!Tl:O'tyw zlą,cz.e.nria węzłem ma,lż.eń,skiim s:io
st.ry łfotma111Ja z k-onnando1rem ima11.tańslkiim, 

s:}~nem rnferendarza wie.Jikiego litews1kiieg10, 
s.ą wyitwoirnm fail1ta:zji IMii1cki,ewiicw. Pr.zy
Ptl!szozać mowa, że jednytm 1z g.f1ówny1ch mo
tywów 1akcji w J1a.s'if1slk:·iim była mifo1ść jeg10 
i Kla1ry, 1p1r:awido:podiobn.ie takż,e niie ·01dipo
W!i.ada1 ą ca ir z e.czyWis1toiśc.i. 

S!iow.a1ciki ws1pomi1n:a w :ttors:ztyńsk:im •O 
smutnej pamięci hmc.ie :łfotmaina., hiskup1i'e 
J.6zefie Koss,akioiwskim {a:kit I, scen:a 1)., 1Mfo
k:iewic:z wp·ww.adza lliO jak!o ·o.siolbę 1dzia1!adą

cą. Bodoihieńs1two wy1k:a1z111je ,daJej ,prze1ds,ta
w:i.en,ie dwóch ·.p,a,f'tyJ, .zwakzająicy;ch się 

Olb:r:zymi .okrę,t iP:asażerski „Suf,fir.em", iktó1rym ipr:zybyl.a :z .Paryż.a ido. Pocrski wy

cJeczlka weforain6w p1olskich .z Amell"Yikii. ,,Suffir,en" w pQrcie gidyńskim. 

P. Pre,zyde,nt tRzplitej w · Odyin:i. Uiro1czyste poiwHanie i . przyjęcie 
iDostojnegio Gościa p.r.ze:z przedstaw:i1cieli miasta. 

P. P.rezydent Ila 1no1wo .poświęc1oinym ,pod.sik:iM staitku iPasaże1rskim 
„Gdyllli", wy.rrusza. na f)e1ln.e imone. PQo\~ Ą. Mayer, 

wów.ci:as .na Litwie: 1na:rnidowej .i imoska'l·o
filskiej. W ,J:fors.ztyńskirn ,jednaik wypa·dki 
po1lity.c:zne s.t·oją ina dals:zyim pl.anie, tak, że 
tragedia nie jes't w śc:islem ·te,g·o słowa· zina
c.zeniu hist.aryc-zn.a, ·n.atr0ml1ast w J:as·iński1m 

wysuwa s,ię Ho his1tory1czno-poltltycz.11e, jakD 

nad główniejszy mome.nt .akci1i; wedf,ug 
ws:zel,kiegn 1pr.a1wdo,podobi@ństwa, cha,ra,kote r 
ten utrzyim:;o.t poet:a i w 1da'1s·zy,ch :a:kbch. 
Paid wzg.Jędeim wyllmu.a1n;!a wyższ1ość ma sta 
now,c:z·o Jiors:z,tyńs1ki. l!a·s.ińsiki, w :z.a1chowa-

. nych scena,ch ,nie ima przedewszystkiem ży
wej a,keiH; t·o·c:zy siię 1ona w dialogach, .za
n.aidto dlugich, nieraz :nużą,cy.ch. 

Miimo ty.lu wspólnych :punktów sty.cz-
. ny1ch "'), nie może być mo1wy, Jaik j'U'Ż wspo

mnialeim, 10 zależniośd obu utwffrów. tlm
s:zty:ński., w:y1końc:z·ony przez Sł1owackiego, 

zachowa.iny je1dnak w s<tainfo ·defe,h:towny.rn, 
j:a,k.c;, ,rifowydany, rri,e byt ::wany Mi'Ckiewii
cz,a.wi, lktó.ry ·z pewno•ścią ,rrk w1iedział nic 
o .teim dzie1le Sl:ow.a,ok:ie.go. Czysto więc 

p,r:zy,p.a1d1k1owe jes1t podothiefrs:tw10 obu trage
·dyj, c:iekawe je,dina1k, pozw:a'la how.iem wni
knąć w spos,ó:b ,01prnc-o·w.ain:i.a teg·o samego 
mniej więcej p.r:zedimioitu 1prze.z 1dwóch ,rnaj
w,iększy;ch naszy,ch .poe.tów. 

*) Nawe1t w 1dir101biny1ch s:z.c·zególach są 

amdogje, w~niifoa,jące :z opira·oowa.nia tyd1 
s1amy1ch imo,ty.wów. Talk n,p. iQlba,j p.oec•.i 
ws,pomiinają o konfode,racj:i ba1rskiej (łfor

s·z1y·ński, ia:kt I, s.ceina II, Jasiński atkt IV, 
s1c•e1na I), 'O· iDrewiczu (łforsztyński .akt I, 
sce:na H, fas,iński akt IV, sicena I) inieJaik.ie 
poidioMeństwo wdidio,czne jes1t faikże anię·dizy 

zebraniem s·zfacMy w ·Iims.z,tyńskliim (aikt 
IV, sicena II) i ła,jnem z,g,r.Gimaid:zenie.m sp!. 
s,k.owców, wspomniane1m w Jiasińskiim 1aikt 
I, sce,na I. 

Wizytacja koJ.oni.j letnich Sfow. M·liQ.d:zdeży P.oilsk:ej w Tuszy,nfe ,pr:ze·z .J. E. ks. 

hiskupa-s.ufr.agana dr. T'omczak.a. Na .zdjęciu J. E. ks. biskup Tomcz.alk, put

kowin1k Pol1kowskf, ks. pr1oib.oszcz P·efozyńsiki, ks. kapela.n Nowicki 01r.az ,uczes:t-
,n,J.c'Zfoi kotlomj i. 

Krynica - wtdok na tea·tr. 

-s-



Obrnz olejny. 





S. fO.ERSTER-STREPfLEUR. 

Syn pana Liuweikwei. 
Tuz,i,n .niemal mały,ch ch,ińsktlrch diz:i.ew

c.zynek slka1cze .i :zafa1cza s:ię iz wesołym 
śrr.:i.ed1e1m i przyjazrnym wy:razem twarzy
c.z.ek woik1o•ł10 nas. 

Je~teśmy U .p.ostępOWIO US,pOSObio1nej rrO
dzi1ny Liu z w.izJ"tą i mlrodsize dzi·ewe.cz·ki 
nie mają już związany-eh lll!Óż·e.k, p.odczas 
gdy stars.ze: dwie lat.orośle mus.iały s:ię je
szcze we w.czesne1 swej mfordo·śd p1r1oree
du rze teJ poddać. 

T10 też teraz :z .tr·udeim za .wdizeństwem 
~dążają. 

Naimfodsz·e 1tr.zymają sie mo,cnro faiidów 
sukni., tr01warzys:zą1cy.ch im ~orbie1t, iktóry·ch 
Stosunek W'Za•Jemn·eg.o 1PrOk:rewieństW1a rpO.Z•O
~ tanie na :za:ws:ze fajemn,icą dla 111a•s, wobec 
tego, że ina wszelkie masze pyfanira ~ !któ
ra iz nrich jest sz.częśliiwą matką milych 1dz.ia
tek - rntrzymujemy ty~1ko stl:umi1ony chi
chot w :O·dP·Owie.dz:i. 

P:a1n Liuwejkwei, rnlrodszy 1.llrZeidniik ob
wodu Ningpo, z.apms.U nas do Ki1nnwu w 
celu o0rdwierdzeniai jego ·r1od:z:iny. - z 
wi-elką :ra1dnś.c·ią zaprroszenie p.rzyJęnśmy, 
sposo1bność how.iem p.o,mania surowo :zam
kniętego żyda ;mdz.irnn.e.g.o Chiińc:zYików, -
b.ardw rzadko . się zrda.rza. 

Dz,ied sz.c:zególniej budzity .naszą cieka
wość. Pam 1Uu browi1em ma nasze ,py1tainie 
'Odp(lrł, że ma je·dne~o sy,na rtyJko, 100 d.o 
tmienrta jego ,j wielku je,dJrmk ifirie r.arc:zył nas 
poinformować. 

.Mie.J.iśmy 1Z:ateim .z syUJ:kiiem .tyim •zn:a1·o
mość :za\Vlrzeć; 1irnne rd:zliecł rteż s·ię pewnie 
zJa\Vią; czyż w tym ,krauu bowiem n.i.e spo
tyka się pio domach ·dzJeci grroimaidrnie? 

Kmwu jest t,o w.i.osika w góra.eh .na ;po
ludinriu od. Ningpo.; tow:ar1zy1s.tw0r 111asze zimie 
r.za ·ku mJej :p:ięikną les~stą <lrngą. Jas,nozfo
łrone baimbits1owe gaj.e w ·,czair11.ją.~ym k·oin
traście :z ·ciemniejszą izieJ.e.nią dr:zew 1tlśda
styd1 0iraz mwcznemi sylwetkami św:ier
ków i cy,prysów w lka:Jejdosiki0.powYm ,k,or·O
wodz,je Wl.i10dą nas do .celu. 

Rodz,iina .Uu mieszka n.'ie.daleko sfair~g.o 
iklas•ztoru 1budhystów, w czyistej ,i wesole.j 
jas.nośc.ią barw wiilJii własnej. 

Przyjmuje nas g!ęhoJdemi uk!·onami i. u
.wczystą ,pir.z·emową sam g;ospordar.z domu. 
P1ord.c:z.as 1k:ie.dy męfozyź111i ji1dą 1obejrr.zeć 
św:iąty1nię wra1z ·z >Qiko.Uca Kiirnwu, damy mo
gą przez .e:a.ry dzfoń wśród 'Żeńskirch rczfrc1n
kć w rrodziny po1z-0sfa·ć. 

Sto1imy z:ate1m w ~,g,rio<ltZii·e ,pailli Liu w 
wi.a1nk·u ma.fych d~iewczymek. Na pyt.anie 
gd.~Ie .jest ~y.neik 'PWlla Liu, slysizymy z,nlO\V~ 
rehichot w 1ordp·ow.iedzli. Nikt s.ię już w ikoń. 
cu . .nie ·i.nt;·resuje fajemn•krzą :!sfotą, iktóuej 
am. rns.z pozm1ać 1nrie można., ·i:nne ;bowiem 
dzfoci iabs.orbują uwagę, a jest J·ch srporn. 

Ml(}że .chtopfoc st1o~i zbyit wysoko, alby s.ię 
z dziew;ozy:nkami bawić _ tyJ.e slysZY!lllY 
p.rzed.eż 10 .nierÓWtThO•Śici ptoi . w Chinach! . u 
stail"'y,ch iklasyików czyta1111y · ws:za!kże, że sy-· 
ny w Chinach w pur,pu,nze, jedwabju i zło
ai·e s.ię .r·odz~, by nad śwdatem panować, 1c6-

r.v zaś w grubem, sza1re1m płótnie,, by w ku
chennych sprawa·ch się ć~iczyć J 1czr0Ja ro
dziców .chmurą ,nie troszczyć. 

Nie należy jed1na1k słów .ty;ch brać .dro
sf.ownie, gdyż piękniejszy.eh sukien jedwa
hnych jak Chi.nkii, fa.dna ikob.ieta ·na !kuli 
:ziemskiej n:ie nos-i. iPaimiętać trzeha na1tro
miast 10 .nau.ce sarnegro Buddhy, Móry ,p10-

wiedz.ial: 
„Męż.czy:z.na stoi .tak wysoko, ja:k 1ni·e

bo, .k·ohieta t:ark 1nisJm .i glęho1kro, 1jark kula 
,z1iemsrka." 

I t:u wszakże prrrukty:ka inie jest .z te10irJą 
w ·zg.odzi,e, bo ot.o z wiosek ·o!No:J:i1cz:nyreih na1d
lbiega g.romada „wys.ok.o posta:wi,ony,ch" 
~sto1t 1 możemy ·naocznie s·ię .p.r·zekon.ać, jak 
się dos.Imnale z „rnisko 1postaw:iornemi" dz.iew 
czy,lllkami .bawią, 1nriczem dz,j.eci :i111111y1ch kra-
jów. · 

Róż,nirca mi(!dzy rpkriam1 1Po1e.ga głównde 
na innym syrsrtemie 11.aUrczam.i.a, które też 10 

s.taino·wisku w świe.cie de,cyduje. 
W dawn.iejs.zy,ch ,c;zas:arch dz·iewczęta 

. przyucza.no do trz·e·ch ·Obo·wją·zików ·jedyITT.ie: 
jako dzde1cko słuchać odc.a, jako. żona - rrnę· 
ża, jako wdowa - 1najsta1rszego sy1na. 

Obu płciom jednakże wpaja się w rów
,nym stropniu gfęhoikire p1rz1eko.1ia1nie o wyrŻ
s:z,oś.c4i rasy 1chińskie1 i ,pogar.dę dla obrcy;cb, 
1barhar1':yńcami fob 1d5.aihtami p1nzeiz Chiń,c.zy. 
ków zwany1ch. 

W go·śdnnym domu ·pana Ł!iu, 1rnie wy
czuwamy nk z :owej ,po·ga1rdy ws·zakże; 
t.raktują nas jalk najlepiej .i, j1aik;kołw:i·ek dla 
ibr:a:ku dosta1tecznej znaJ1omości języka,, z triu-: 

de1m porrommkwać się moiżerny, dz:ielurrny 
S·ię :za1terrn swohordinie wuaiże.niami 1naJszemd 
międizy so1bą. 

z dziećmu s:z1czeg.ó'lnlej b:l1i·zs:za :z1nadi0mo.ść 
szybko zosta,ta zawartą - wspól1nrość języik:a 
zastąpiły tu lbow1iem słr0rdy;c.ze. 

St:arrsz,e 1dzi·ed ,porka:zują :naim swiode ćwJ
czenfa szko·lne, mfo1dsze śc:iągadą strosy dre
wnianych śmi·esznyd1 :zabawek, z 1któ1reimi 
eur:ope,jski·e dz1iedw nie wie1dz.ial1oby, ·C.O po~ 
cząć; kobiety - pięrkrn.e chiń;,ikie !kobiety -
rO'tw1.erają 111.a .roścdeż szafy ·i skr.zy.nie, w 
.który.eh p·Od'Ziwiać możemy pr:zep:ięikine je
dwabie tl hafty. 

Ubrania dziednille trudino mzróż.nić. 
Na nasze pyrtainie, ikłór·e .dla dziiewazy

nek, a .które drl.a chf.op,ców są p,rze:znaczo
ne, za.milka 111agle .nie,prze1rwaQ1e n:iemal pia

. pla;ntie Chinek i pani JJiru :poważrnym gl10-
sem nadmienia, że cóś .równie :nie1przyzw;oi
.tego u naej w domu miejsca mieć 111.ie może. 

Niewoln·11, aby ubir.a.n~e chfopców i d·zfo
wc:ząt :mzem w j,e.d1nej skr.zyn1i J.eż,a1ly. Tu 
jest ,J:ylkro ga·rdemba d·zi-eWrczęca .. 

Godz·irna ,mzst.a1nia ltlardchodz.i 1nieiha wem. 
Uś.c.isk1i rąlk i .prorea.t.un1ki w Chinarch 111ie ~st
nieją; uśmie.chamy się zatem tylko w gf ę
holkich ukfoina1ch do siebie :i do lektyk na
s·zych ws1iadamy. 

$po1t.kaws-zy .na pieirwszyim zara:z po
stojru jedno1gio1 z 1chińskikh myrCł1 przyjadó!, 
pytam ze ź.dz,iw1ieniem, dla.c:zego włra1śc1iwie 
synka pa1na Liu 111~e imo,gl.iśmy :zoh:a1czyć? 

- Kiedy ojieiec ma ,os1iem ·córek -
szepcz,e mi Chhl,c:zyik w r0rdpo·w1ie.dz.i w IO· 
bawie, alby lkitoó1ry z prrzyja1c1iół pa:lla Liu 1llli·e 
ustys·z.arl - 1n.iik:.omu, rze,cz proosta, z ,tern się 
nie ·crhwaH, a ty.Jilm wszystlkie irra:zem „jed·. 
:ny1m synem" .na:zyWa. 

Tłum. Jotsaw. 

~--::::-----

Stefan Jaracz w „Portrecie i Masce". 
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DODATEK NIEDZlEL.NY DO ,J\URJERA ŁÓDZKIEGO". 

Łódź, dnia 28 sierpnia 1927 roku. 

Południe fabrykach łódzk.ich . 

Przy większych fabrykach w Łodzi istnieja specjalne sale, przeznaczone na jadalnie dla robotników. W g·odzina.ch ,obia
dorwych, po; .chwiJro1wem przerrwanJIU iP!larCy, W salarch t:akirch .gimma,dzą sdę 1mhoitalky, ·bY ·P·OS:iJ1:wsz.y Si1ę, w:r6c:ić rdO swych 
wa.rszłaitów. · 

Na.i ,zdj ęcdu 
sati jadalnej. 

.porwyiŻsz·em wii1dZdmy mibrot'llików 1faib.rY!kii Tiow. Akoc. Wy,ro.bu :N!Lc.i w ,Wi<l:zewde, spozy,wający.ch obiad w 
Fot. Aleksander Meyer 




